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O g f ó s z e m a ;
I m (octan «rt«ru  petitowy albo (ego miejsc* 30 h iiarc 
Za jeden wiem* petitowy w rubryce Nadsaiant 80 balem ; 
Drobne ogłoszenia po 3 balowe za słowo. — N ajm n ie js i 

ogłoszeńir. 30 halerzy.

Doniesienia o Hubach, zaręczynach i inne prywatne koi*■*- 
niksty po kranie* za Jeden wiersz petitowy 60 haieny.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Numei pojedynczy:
we Lwowie: I na prowincji:

poranny . . . .  8 halerzy poranny . . .  10 halerzy 
popołudniow y. . 4 halerzy j  popołudniowy . 5 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

W  Czas odnowić 
przedpłatę na

który razy
wychodai *  dziennie

o gnda. */»® rano i o ZE papoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

* we Lwowie 2  korony C
(aa dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 0Q haL)

na prowincji S  kor. 4 5 0  hal.
(a dwurazową przesyłką a  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można
f  B l y U S Z C ^  4

aajleptze pismo ilustr. dla kobiet, i  dodatkiem 
mód najświeższych 1 tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie 3  korony 

na prowincji -a, kor. 8 0  hal.

Pod maską miłości Ojczyzny.
L w ó w  30 kwietnia.

Tak zwane przez europejskich socjali­
stów  „święto robotnicze* w dniu 1 maja, go- 
towo stać się tego roku n i e o b l i c z a l n e m  
w s k u t k a c h  n i e s z c z ę ś c i e m ,  dla na­
szego społeczeństwa w zaborze rosyjskim. 
Oto .centralny komitet robotniczej polskiej 
partji socjalnej* w Warszawie, wydał szumną 
odezwę, którą oczywiście rozrzucił po kraju 
całym w mnogich tysiącach, a która zachęca 
i wzywa .lud  pracujący*, do potężniejszego 
i dzielniejszego, niż w z w y k ł y c h  c z a ­
s a c h ,  wystąpienia na to .św ięto*.

.C o  roku — czytamy w tej odezwie — 
iud pracujący, obchodząc uroczyście święto 
majowe, pokazuje w  ten sposób swoją siłę, 
podnosi swój głos potężny przeciwko ucisko­
wi i wyzyskowi, wyraża swoją niezłomną 
chęć zdobycia wolności i sprawiedliwości. 
Ale w ty m  r o k u  święto majowe ma dla 
nas większe znaczenie, niż kiedykolwiek, 
w tym roku wystąpienie nasze powinno być 
potężniejsze i dzielniejsze, niż w zwykłych 
czasach. Towarzysze i towarzyszki, d o  t a ­
k i e g o  w y s t ą p i e n i a  w a s  w z y w a m y !  
Pierwszego maja lud pracujący Polski i Li­
twy da wyraz swojej nienawiści do caratu, 
do jego ohydnej zaborczej polityki, której 
skutkiem jest obecna wojna. Pierwszego maja 
tud pracujący zaświadczy, że 1 on  s z y k u j e  
s i ę  d o w o j n y — ale do świętej wojny o 
wolność polityczną i narodową. Pierwszego 
maja lud pracujący pokaże carowi, że jest 
jego groźnym .wrogiem wewnętrznym*, że 
świadom jest praw swoich i umie o nie wal­
czyć 1 Pierwszego maja lud pracujący Polski 
1 Litwy wyrazi swą s o l i d a r n o ś ć  z p r o -  
l e t a r j a t e m  c a ł e g o  p a ń s t w a  r o s y j ­
s k i e g o ,  walczącym przeciwko niewoli. — 
Pierwszego maja podniesie swój głos, aby po­
wiedzieć, że walczy o taki ustrój, w którym 
nie będzie grabieży, wojny i ucisku narodo­
wego, w którym wolne narody bratnim połą­
czą się stosunkiem. Towarzysze i towarzyszki 1 
W m i a s t a c h  i p o  w s i a c h  — d e m o n ­
s t r a c j a m i ,  z e b r a n i a m i ,  wywieszaniem 
czerwonych sztandarw i w s z e l k i m i  i n n y ­

mi  s p o s o b a m i  — śmiałością i energią 
w  wystąpieniach — upamiętnijcie tegoroczne 
święto majowe!*

Dwa tedy momenty uderzają silnie w tej 
odezwie i oba zostaną niewątpliwie wyzyska­
ne należycie przez wrogie nam czynownictwo 
rosyjskie... Pierwszy — to wyraźne zaakcen­
towanie toczącej się wojny na dalekim W scho­
dzie, jako dobrej sposobności do demon- 
stracyj wszelkiego rodzaju. Drugi — to pu ­
sty frazes o .świętej wojnie,* którą socjaliści 
nibyto prowadzić mają z caratem, o wolność 
polityczną i n a r o d o w ą .  Jasnem jest, że za­
równo kamaryla petersburska, jak cała biuro­
kracja rosyjska podadzą jedno i drugie w 
oczach tak cara, jak całego rosyjskiego spo­
łeczeństwa, jako niezbity dowód, że: rewolu­
cja polska (o s o c j a l i z m i e  nie wspomną 
wcale!) usiłuje wyzyskać klęski wojenne Ro­
sji dla swoich celów, że dalej przygotowuje 
ona cały naród do wojny o wolność polity­
czną i narodową — innemi słowy do nowe­
go jakiegoś p o  w s t a ń  l al  Rzecz prosta, że 
gdyby w sferach rządowych i w całem spo­
łeczeństwie rosyjskiem nie żywiono głębokich 
uprzedzeń do Polaków, ustawicznej podej­
rzliwości i plemiennej co najmniej niechęci, 
to napuszyste wyrazy odezwy zredukowa- 
noby tam do znaczenia zwykłej, a g i t a ­
c y j n e j  s z t u c z k i ,  j a k i e  o n a  p o s i a d a  
w y ł ą c z n i e .  Tak jednak — powtarzamy — 
czynownictwo rosyjskie będzie ją uporczywie 
przedstawiało, jako wrzekomy wyłaz prądów 
i przekonań W r i a r o d z i e  p o l s k i m ,  jako 
dowód i zapowiedź nowej miatieży polskiej. 
Poczem naturalnie postara się o carte blanche 
do nowych represaljów, gwałtów 1 prześla­
dowań nieszczęsnej braci naszej...

I w tern właśnie leży cała bezdenna nie- 
godziwość tej roboty socjalistycznej! Pod 
maską narodową, którą socjalizm jeno do  
c z a s u  tam nosi, chce on walczyć z rządem 
carskim d la  s w o i c h  c e l ó w  p a r t y j n y c h  
i z lekkiem sercem, z zimną bezwzględno­
ścią i świadomością, naraża w ten sposób 
m i l j o n y  ludności naszej na n o w e  a t a k i ,  
n a  n o w e  k l ę s k i  i n i e s z c z ę ś c i a  — tej 
ludności, której hasła i cele kosmopolitycznej 
walki o reformy społeczne, po największej 
swej części są nietylko zupełnie obet, lecz 
nawet wstrętne 1

Przeciw takiehlu n a d u ż y w a n i u  pol­
skiego imienia przez organizację międzynaro­
dową, n a l e ż y  n a m  z c a ł ą  s i ł ą  i s t a ­
n o w c z o ś c i ą  z a p r o t e s t o w a ć  — jak słu­
sznie oświadcza dzisiaj Czas krakowski, a 
w czem niewątpliwie musi go poprzeć cała 
patrjotyczna prasa polska 1 Należy też z ró­
wną siłą zrzucić o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za 
przygotowujące się manifestacje na tę partję, 
dla której w y ł  ą c  z ny  c h c e l ó w  mają one 
służyć. Prawdziwa miłość ojczyzny przenika 
poczuciem odpowiedzialności za każdy krok, 
za każdy czyn. M a s k ą  t y l k o  t e j  m i ł o ś c i  
i przestępstwem jest rozmyślne, z całą pe­
wnością dające się przewidzieć ściąganie tej 
odpowiedzialności nietylko na siebie, ale na
całe społeczeństwo, niewinne tej roboty...

** *
Z głosów poważnej prasy naszej o tej 

niegodziwej obłudzie socjalistów, które dzi­
siaj już mamy przed sobą — przytaczamy po­
niżej dwa z Wielkopolski. Mianowicie kore­
spondent warszawski Dziennika Poznańskiego 
p isze :

Wobec zbliżającego się „święta robotni­
ków*, za jakie uchodzi lszy maja, panuje 
obawa, abyśmy znowu nie stali się wido­
wnią demonstracyj ulicznych, ze wszystkiem 
co do tego należy, tembardziej, że pierwszy 
maja przypada w tym roku w niedzielę. Juz 
od pewnego czasu krążą po mieście odezwy 
centralnego komitetu robotniczego polskiej

partji socjalistycznej, w z y w a j ą c e  o t w a r ­
c i e  d o  m a n i f e s t a c j i  itp. Jeśli policja, 
jak po inne lata, zachowa się niedołężnie i 
prowokacyjnie zarazem, będziemy znów świad­
kami pożałowania godnych, nieproduktywnych 
i nikomu na pożytek, a wszystkim na szkodę 
wychodzących scen i awantur. Daj Boże, aby 
do tego nie przyszło! Znawcy stosunków i 
warunków podobnych, a bezcelowych mani­
festacji, życzą przedewszystkiem zimna i nie­
pogody na nadchodzącą iredzielę, co jest 
najlepszym czynnikiem spokoju na ulicach.

A oto znów, co pisze z Warszawy ko­
respondent Kurjera poznańskiego i

Niezawodnie zajść mogą poważne roz- 
ruchy ludności robotniczej tak w Warszawie 
jak w Łodzi i innych większych ogniskach, 
koncentrujących robotników fabrycznych. 
Przygotowania potemu poczyniono także ze 
strony władz przez rozporządzenie, zupełnie 
nie na czasie: aby zarządy fabryk wydaliły 
wszystkich robotników pochodzenia zagra­
nicznego, lub z miejscowości odległych z fa­
bryki, w której dotąd pracowali. Niefortun- 
nem tern zarządzeniem zwiększyła się olbrzy­
mio liczba robotników i tak już pozbawio­
nych pracy wskutek ograniczenia i dni i go­
dzin pracy, we wszystkich prawie fabrykach 
Królestwa. ('Podobne wieści dochodzą i z 
głębi cesarstwa, szczególnie z Moskwy). 
Wskutek obu tych przyczyn, liczymy obecnie 
w kraju do 30 000 ludzi, pozbawionych pracy 
1 chleba, z czegu na samą Łódź przypada 
15 tysięcy 1 Cenzura pism tutejszych wstrzy­
muje oczywiście wszystkie wieści, jakie ten 
stan bezrobocia wywołuje, bezrobocie to je­
dnak może właśnie stanowić główną przy­
czynę ewentualnie poważniejszych rozruchów 
robotniczych z okazji 1 maja. W pozbawio­
nych pracy masach robotniczych rośnie z ka­
żdym dniem nędza i głód, który prowadzi z 
jednej strony do ekscesów, jak to było w 
Łodzi na przedmieściu Bałuty, gdzie tłum 
rzucił się nagle na stragany z chlebem i ży­
wnością ; z drugiej zaś strony pobudza, w 
braku urzędowej pomocy, ofiarność prywatną 
wprost do wysiłków, aby złemu zapobiedz.

W Łodzi naprzykład organizują Towa­
rzystwa dobroczynności, chrześcjańskie i ży­
dowskie, Specjalne kuchnie dla rozdawnictwa 
bezpłatnych obiadów ; dowodem zaś, jak 
wielką jest nędza, niech będzie i ten fakt, że 
prywatni mieszkańcy wydają robotnikom bez­
płatne obiady w swych domach 1 A ze stro­
ny władz rozeszła się tylko jedna głucha i 
ponura zapow iedź: że wszyscy, przyłapani 
przez policję i wojsko, jako biorący udział 
w demonstracjach Igo rr aia — za karę zwię­
kszą przymusowo szeregi armji, walczącej 
na dalekim Wschodzie, wieści nikt nie skon­
trolował, ale jako prawdopodobna obiega 
ona od pewnego już czasu sfery robotnicze i 
oczywiście odpowiednio je nastraja...

Krajowe Biura pracy.
Uchwalona przez sejm galicyjski ustawa 

o Biurach pośrednictwa pracy, otrzymała — 
jak o tern doniosły telegramy — sankcję ce­
sarską, a tern samem, kraj nasz zyska w biu­
rach owych nową instytucję, której działalność 
organizacyjna i społeczna, na robotnicze na­
sze stosunki doskonały wpływ wywrze. San­
kcja cesarska tej ustawy tern donioślejsze je­
szcze ma znaczenie, ie  borbifaksy ruskie 
zwalczali ją z wprost fanatyczną zaciekłością, 
upatrując w niej zamach na ich „prawo* b a ­
łamucenia i niszczenia ludu ruskiego szalo­
nymi, a wprost zbrodniczymi eksperymentami, 
aby tylko dokuczyć niemiłym sobie Lachom. 
Teraz urwie się panom Petryćkim, Hryciom 
Szczypawkom i Budzynowskim ta gratka i 
chłop ruski mając do wyboru strejk, głód po

Ludwik Sonolet.

R Y C E R Z U  KOŁYSKI.
Przekład z francuskiego.

(Dokończenie).
Przyśpiesza więc kroku wśród posępnych 

ciemności, zalegających korytarze. Ach! jakże 
bieg jej jest lekki i niepowstrzymany. Ale oto 
i baszta, oto drzwi, za któremi kryje Się cały 
świat radości lub przyszłość pełna rozpaczy. 
Zatrzymuje się. Serce bije jej gwałtownie. 
Zimny pot oblewa skronie. Lecz pomimo 
strasznej obawy, instynkt matki czujnej i tro­
skliwej owładnął nagle jej duszą. I tak, jak 
każdego wieczora w chwili udania się na 
spoczynek, otwiera drzwi ostrożnie, tłumiąc 
kroki .i szelest fałdzistej szaty, aby nie zbu­
dzić uśpionych, pięknych cherubinów. Ale co 
za dziwna niespodzianka 1 Skoro drzwi się 
otwarły, melodyjne dźwięki doszły do jej 
uszu... Nie, nie, jest to niemożliwe. Zapewne 
przerażenie pozbawia ją przytomności, mąci 
zmysły... Nasłuchuje chciwie, powstrzymuje 
oddech, słucha i jeszcze słucha. I wśród głę­
bokiej ciszy rozlega się bez przerwy pieśń 
melancholijna i naiwna:

Jagniątka, piękne, moje jagniątka, 
Pójdźcie same na łąkę zieloną.
Pasterz wasz poszedł do króla 
Ofiarować mu swe usługi.

Och! jak znaną jest Jolandzie ta stara 
pasterska piosnka! Tak często słyszała ją 
ongi w swej ojczystej Lotaiyngji, gdzie na 
szerokich przestrzeniach rozrzucone są czar­
ne sosny.

Przyniosło jej to nieco ukojenia i pod 
wrażeniem dziwnego uczucia, prawie już 
uspokojona, wchodzi... Chwała Bogul Dzieci 
znajdują się w kołysce!

W pół otwarte ich usteczka poruszają się 
miarowym oddechem. A jednakże, niemal 
w tej samej chwili, tak pełnej niewymownego 
szczęścia, Jolanda krzyknęła przeraźliwie, 
wyraz strasznej trwogi odbił się w jej źresi- 
cach rozszerzonych i nieruchomych. Och! 
okrutne, przerażające zjawisko! Obok koły­
ski, nachylony nad promiennemi główkami 
lsabeau i Loysa siedzi on, posępny rycerz 
w białej zbroi, wróg jej rodu, widz nadprzy­
rodzony, który przez czary niepojete sieje 
śmierć dokoła. Sztandar znajduje się przy 
nim. Z pod przyłbicy spuszczonej wydobywa 
się sielska melodja lekka i słodka, jak gdyby 
wypływała z ust kobiety, ręką zaś w żelaznej 
rękawicy kołysze do snu dzieci rytmicznie 
i starannie, niby młoda troskliwa matka. Ach, 
z jaką rozpaczą rzuca się do jego nóg Jo­
landa, z jakim wyrazem obłędu I trwogi 
woła:

— Litości, litości dla nich rycerzu 1 oto 
moja lsabeau 1 mój LoysI Och! pozostaw 
ich w spokoju. Tak wątli i mail, jakąż krzy­
wdę mogliby wyrządzić królowi Francji.

Wtedy, jak gdyby budząc się z długiego 
snu, tajemniczy rycerz zrobił gest zdumienia. 
Jolanda spostrzegła z ździwieniem, że po­
dnosi palec do wysokości ust, by stłumić 
jej prośbę błagalną. Nie trzeba budzić tych 
małych śpiochów. Potem podnosi przyłbicę 
i z tkliwością jednocześnie pełną słodyczy 
i uczucia składa długi pocałunek na ich g ład­
kich i pogodnych czołach. Och! ten człowiek 
nie może być zabójcą! I Jolanda wydaje 
okrzyk radości.

— O, Najświętsza Panno! a zatem ko­
chasz ich rycerzu!...

— Czyi mógłbym ich nie kochać!... — 
Słodki i melodyjny głos odpowiedział z od­
cieniem dotkliwego żalu.

Przy słabem świetle nocnej lampy może 
teraz Jolanda rozróżnić oblicze nieznanego 
gościa. I zdumiona, zachwycona, upojona 
spogląda na tę bladą twarz serafina lub ko­
biety, okoloną bujnemi, jasnemi lokami. 
W błękitnych źrenicach goreje mistyczny 
ogień ekstazy, rzekłbyś biały zjaw świętego 
Michała, sławnego patrona walecznych rycr- 
rzy. Lecz wzruszona, wstrząsającym akcen­
tem jego głosu, Jolanda zapytuje go znow u:

— Możeś pozostawił w domu ukochane 
dziatki ?

Rycerz westchnął. Łza zabłysła w jego 
oku, a tymczasem nie przestawał spoglądać 
na uśpionych lsabeau i Loysa.

— Mylisz się szlachetna pani — rzekł — 
nigdy nie znałem pieszczot dziecięcych. Bóg

nim w zimie a może i kryminał — propago­
wane przez hajdamaków, a uczciwą pracę 
i dobrą za nią płacę, ofiarowane przez kra­
jowe Biura pracy, z pewnością ku tym dru­
gim się zwróci.

Ustawa sejmowa określa podstawy przy­
szłej organizacji Biur pracy, szczegóły zaś 
ich akcji objęte będą regulaminem, który do­
piero ma być opracowanym i który często 
musi być poprawianym i uzupełnianym, w 
miarę nabywanych doświadczeń. Je s tto w sk a - 
zanem z tego powodu, że wobec odmiennych 
niż gdzieindziej stosunków, krajowe galicyjskie 
Biura pracy nie mogą trzymać się niewolni­
czo wzorów obcych. Regulaminy tego rodzaju 
biuf zagranicznych, mogą stanowić tylko pod­
stawę dla regulaminu krajowego, jaki opraco­
wuje dr. Zbigniew Pazdro, który na tem polu 
obszerne już poczynił studja za granicą.

W ysłany przez Wydział krajowy do W ę­
gier, Niemiec, Czech i austrjackich prowincji 
zachodnich, zapoznał się dr. Pazdro z pię­
cioma typami publicznego pośrednictwa pracy, 
a mianowicie:

1. Organizacja pośrednictwa pracy w 
ręku państwa. Przykładem Węgry. Około 1400 
biur gminnych, 18 municypalnych, 61 komita- 
towych, pod naczelnem kierownictwem cen­
tralnego zarządu w ministerstwie rolnictwa 
w Peszcie, służy pośrednictwu robotników 
rolnych, ziemnych, lasowych 1 wogóle robo­
tników wędrownych sezonowych. Handel i 
przemysł obsługują biura typu miejskiego 
w siedzibach Izb handlowych J przemy­
słowych.

2. Przykładem pośrednictwa pracy ukra- 
jowionego, samorządnego są Czechy. Organi­
zacja tamtejsza jest świeżej daty (oparta o 
ustawę krajową z roku 1903) i jeszcze nie 
wykończona. Po zupełnem wykształceniu, sieć 
biur pracy obejmie 258 biur najniższego typu, 
41 biur centralnych powiatowych i 5 central­
nych krajowych. Kontrolę wykonywa wydział 
krajowy. Organizacja czeska jest o tyle ła ­
twiejszą do przeprowadzenia w porównaniu 
z zamierzoną galicyjską, że biura pracy opar­
te są w Czechach o Istniejące tam już od 
roku 1895 stacje zaopatrzenia („straw ow nie') 
dl* poszukujących pracy robotników, które z 
natury rzeczy już od początku przyjmowały 
zgłoszenia ofiarujących pracę.

3. Komunalne biura pracy, prawie wyłą­
cznie typtl miejskiego, zajmujące się robotni­
kiem rolnym tylko w stopniu nieznacznym, 
są dobrze zorganizowane w Bawarji. Złączo­
ne są w związki prowincjonalne, jatoteż w 
wielki związek ogólno bawarski. Z austrja­
ckich biur miejskich największe i najlepiej się 
rozwijające jest biuro wiedeńskie. Składa się 
z wielkiej centrali dla robotników męskich i 
15 oddziałów dla służby żeńskiej i robotnic 
w różnych dziennicach miasta. Perscnal urzę­
dniczy liczy 18 mężczyzn i 21 kobiet; koszta 
biura wyniosły w 1903 r. 89 000 k. W tymże 
roku miało biuro wiedeńskie zgłoszeń o 
pracę 86.546, z czego ze skutkiem otrzymało 
57.134.

4. Typem dla organizacji pośrednictwa 
pracy, prowadzonej przez dobrowolne sto­
warzyszenia, jest biuro pracy w Gracu, zało­
żone przez „Landesverband der WohlthStig- 
keit in Steiermark*. Biuro to, pod troskliwą 
opieką prof. Mischlera, rozwija się bardzo 
dobrze; odznacza się wielką prostotą mani­
pulacji. Pośrednictwo jest płatne: 20 ct. od 
pracodawcy, 10 ct. od robotnika. Biuro zaj­
muje się też prowadzeniem ewidencji w ol­
nych mieszkań (bezpłatnie).

5. Inny charakter mają biura pracy nie­
mieckich izb rolniczych. Tu chodzi o to, aby 
wielkim właścicielom dostarczyć za każdą 
cenę robotnika sezonowego, skądkolwiek się 
d a : czy z Galicji, czy z Królestwa Polskiego

tak chciał, nakładając na mnie święty obo­
wiązek. Zowię się bowiem Joanną Dziewicą 
i za moją sprawą zniknie niebawem niedola 
Francji.

Jolanda oniemiała ze zdziwienia. A zatem 
to kobieta kołysała przed chwilą lsabeau i 
Loysa. Przypomniała sobie wtedy, że ooo- 
wiadano jej o tej natchnionej dziewicy, która 
miała nadprzyrodzoną moc uciszać armaty 
i rozpraszać n eprzyjacielskie zastępy. Prze­
jęta czcią i wzruszeniem złożyła pobożnie 
dłonie, jak gdyby przed świętem objawie­
niem. Joanna zaś mówiła dalej:

—• Weszłam tu przed chwilą, podczas 
szturmu. Zgiełk obudził dzieci i płakały w 
kołysce. W ówczas o wszystkiem zapomnia­
łam i moje serce niewieście zadrgało, może 
po raz ostatni. Och, umiałam je uśpć ... Śli­
czna lsabeau nie chciała przymknąć pięknych 
ocząt. Ale przypomniałam sobie starą piosnkę, 
którą w Dombrćmy usypiałam swoich m a­
łych braci. A teraz spójrz jak są grzeczne 
i ciche.

Potem znikł jej uśmiech i cień rozpaczy 
przemknął się po obliczu. Szepnęła:

— O jakże błogo jest być matką!
Ach, w jakim porywie litości zwraca się 

Jolanda do Joanny.
O jakże zlewają się ich serca w bo- 

skiem uczuciu macierzyństwa 1 Płacząc, padły 
sobie w raimiona. I w tym uścisku, w tych 
łzach, instynkt tajemniczy połączył .ę, która 
z pow odu zbyt szczytnego powołania wy-

lub z Węgier. Robotnika musi biuro wyszu­
kać ; dlatego te biura mają charakter więcej 
agentur handlowych. Pośrednictwo dla pra­
codawców jest płatne; prowizja nie jest sta­
łą, lecz zależy od konjunktury. — Z drugiej 
strony biura muszą płacić prowizję agentom 
zawodowym, dostarczającym im robotników.

Z istniejących w Galicji biur powiato­
wych, rozwija się najlepiej biuro tarnobrze­
skie. Ponadto istnieją jeszcze takie biura w 
Kolbuszowej, Białej i Brodach, które jednak, a 
szczególnie dwa ostatnie, rozwijają się słabo, 
z powodu braku szerszej organizacji krajo­
wej, przy pomocy której mażnaby nadmiar 
robotników usunąć, względnie brak sił robo­
czych w powiecie pokryć w innych częściach 
kraju I ta właśnie organizacja wspólna biur 
w całym kraju, będzie zadaniem krajowego 
Biura pracy.

Z Sofji.
(O d naszego korespondenta).

S o f  j a j  26 kwietnia 1904.
Sytuacja wyjaśnia się. W tainą kon­

wencję wojskową pomiędzy Turcją i Buł- 
garją mkt nie wierzy. Urzędowe dementi w 
Stambule i Sofji były bardzo naturalne, lecz 
po za niemi tym razem stoi szczera prawda.

Bardzo oficjalny Now. Wiek w dalszym 
ciągu wyjaśnia dzieje układu obecnie zawar­
tego. Treścią jego była od Doczątku i jest 
siła Bułgarji. Rząd stambułowistowsKi chociaż 
brak mu tej brutalnej wprawdzie, ale genjal- 
nej siły, jaką odznaczał się sam Stambułów, 
jest bezwątpienia silnym i w sile jego po ­
wodzenie. To rząd, który przed n czem się 
nie cofnie. Zrozumiał położenie od razu i za­
brał się do organizacji armji, do powiększe­
nia jej i uzbrojenia. Pracowano konsekwen­
tnie, spokojn e, ale wytrwale. Plan z gó-y 
powzięty przeprowadzono w szczegółach do­
skonale.

„Mflrzstegskie reformy były pierwszym 
dobrym rezultatem przygotowania naszych 
sił zbrojnych* — powiada wzmiankowane 
pismo. Europa spostrzegła, iż postawa Buł­
garji zbyt już silna, aby z nią można żarto­
wać. Dla uniknłenia wojny zajęto się refor­
mami. Bułgarja wstrzymała się od dalszych 
kroków i sama wstąpiła na drogę układów. 
Ale gdy te zbyt się przeciągały, dano spra­
wom wojskowym trochę żywsze tempo. To 
poskutkowało. Ildiz i Wysoka Porta ocknęły 
s ę i w ciągu kilku dni zakończono układy, 
pomimo, iż widziano zbrojenia się Bułgarji. 
Nie tajna konwencja, ale właśnie jawnie gro­
źna postawa Bułgarji, skłoniła kamarylę suł- 
tańską do zmiany frontu. Układ nietylko 
podpisano, ale już wykonują go z wielkim 
pospiechem i bardzo sumiennie. Już około 
1300 osób wypuszczono z w ięzienia!

Wiadomości pewne z Maced j-nji głoszą 
zgodnie, iż Turcja bardzo uczciwe wykonuje 
obietnice, dane Bułgarji. Że tu i ówdzie je­
szcze popeł iają okrucieństwa, to naturalne. 
Najniższe organa wykonawcze składają się 
z czynników strasznie dzikich i rabunku 
żądnych. Oduczyć ich od okrucieństw, chyba 
nikt nie potrafi, a nowozorganizowana żan- 
darmerja będzie miała twardy orzech do zgry­
zienia. Dowodem, iż nie pokora Bułgarji, lecz 
jej zbrojna postawa wywiera tak silny wpływ 
na Turcję, to fakt, iż rmnestję wprowadzają 
w życie z niesłychanym w Turcji pospiechem 
pomimo, iż Bułgarja bynajmniej nie złożyła 
broni. Ćwiczenia wojsk, marsze forsowne; 
zmiany ważne wśród komendantów pułków, 
na porządku dziennym. Uzbrojenia wybrzeża 
czarnomorskiego n ie  r o z p o c z ę t o  d o t ą d ,  
lecz postanowiono je. W wojsku jedno zdanie 
panuje i wypowiadają je głośno: Bułgarja 
gotował

rzec się musiała szczęścia ob ecanegj wszyst­
kim kobietom: szczebiotu małego dziecka.
Lecz Joanna zapanowała już nad sobą, w 
oczach jej pełnych ekstazy święty ogień osu­
szył łzy. Złożyła dłonie, szepcząc:

— Przebacz Boże i Ty Chryste pomnij, 
że upadłeś trzy razy w sypując na Golgotę.

Wreszcie rzekła do Jolandy:
— Słyszę już tajemnicze głosy... Odejść 

muszę, albowiem Francja nie jest jeszcze 
zwycięską. Polecam cię Bogu szlachetna pani! 
Módl się za mnie, gdy mnie już nie będzie.

I wyszła pewnym krokiem, trzymając 
Sztandar w ręku. A Jolanda stała nieruchoma, 
milcząca... Słowa zamarły m  jej ustach, ale 
serce przejęte zostało głębokiem, słodkiem 
wzruszeniem. Zdawało się je;, że powiewy 
łaski unosiły lię w komnacie i że coś świę­
tego czuwało nad snem lsabeau i Loysa.

Nagle, zgiełk tłumu, chrzęst zbroi przy­
wołał ją do gotyckiego okna. Byli to żołnie­
rze Francji, którzy wyruszali do Compiegne. 
Na czele wojska, z odsłoniętą głową, Joanna 
d’Arc jechała powoli na swym rumaku. W bla­
skach księżyca zbroja jej wydawała się 
srebrzysta i rzekłbyś, że aureola niebiań­
skiego światła otaczała jej jasne włosy. S tłu­
miła w Montvilliers ostatni krzyk krwi i serca, 
a teraz niewzruszona i pogodna dążyła bez 
trwogi do kresu swego posłannictw a: do mę­
czeństwa.

Specjalny w •  4

SkłLâ  TnTfsjeński L in o le u m
Lwów, Sykstusie* 2

Dywany,
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie.

4+ 4* a-* Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, Specjalny ^  ^
L  Prześcieradła gumowe, S K I 3 .d  T r y j C S t C f k

Paski na stół (Tischiaufer). a  Lwów, Sykstuska 2
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Powstanie planu ufortyfikowania naf^ 
ważniejszych punktów na wybrzeżu czarno- 
mnrskiem bardzo jest ciekawe. Zapewniają, 
iż von der Golz-basza podał Turcji myśl 
rzucenia się w razie wojny z Bułgarją na jej 
wybrzeże czarnomorskie, aby w ten sposób 
przes kodzić zmobilizowaniu armji w okoli- 

♦ cach nadbrzeżnych, a nadto ośmielić T ur­
ków, zamieszkałych w Bułgarji do powsta­
nia — do czego zresztą już oddawna czy­
niono tajne przygotowania. Bułgarja liczy 
mahometanów m ę ż c z y z n  329 657, z czego 
na sam okręg Burgrasu wypada 22.803. a na 
okrek W arneński 48 326, a więc na wybrzeżu 
czarnomorskiem mieszka 71.129 Turków płci 
męzkiej, wśród których śmiało można liczyć 
25.000 ludzi zdolnych do broni i faktycznie 
uzbrojonych. Plan więc niemieckiego gene­
rała wcale nie był złym. Bułgarzy odkryli te 
tajne zamysły i niezwłocznie zajęli się pla­
nem obrony. Plan lada dzień będzie goto­
wym, a w sferach wojskowych mówią, iż 
niebawem przystąpią do robót.

O wiele silniejszą dywersją przeciwko 
Turcji byłoby zbliżenie się Serbji do Buł­
garji, nad którem faktycznie pracują. Zbli­
żenie to rzeczywiście już nastąpiło. Bułga-ją 
zawarła już z Serbją kilka specjalnych ukła 
dów, noszących bezwarunkowo przyjacielski 
charakter. Konwencja pocztowo-telegraficzna i 
paszportowa, jak również cłowa ułatwi wza­
jemne stosunki i pomoże do rzeczywistego 
zbliżenia się na gruncie realnym. Ostatnia bę­
dzie jeszcze dziś skrępowaną istniejącymi 
traktatami handlowymi, ale utoruje drogę na 
przyszłość. Zbliżenie się na gruncie tak real­
nym, świadczy o rozumnej polityce bułgar­
skiej, k*óra wie, iż wygody ekonomiczne sil­
niej łączą państwa i uarody, niźli głośne ha­
sła politycznych sympatyj.

Ale że te układy są tylko przygotowa­
niem do politycznego zbliżenia się, nie ulega 
wątpliwości. Dowodem choćby fakt, że do 
nich użyto obok stałego posła bułgarskiego 
w Serbji jeszcze drugiego, specjalnie pow o­
łanego z Cetynji, dra Dymitra Rizowa. Same 
sprawy, o które jawnie chodziło, nie wyma­
gały tak nadzwyczajnej bystrości, iżby ich nie 
można powierzyć stałemu posłowi belgradzkie­
mu. Powołanie do pomocy Rizowa dało układom 
charakter nadzwyczajny. Riznw należy do naj­
tęższych dyplomatów obozu stambułowskiego. 
Niegdyś nieumiarkowany w opozycji, dziś 
służy całą swą dużą inteligencją księstwu z 
wielką dlań korzyścią. Sorytny gracz, znawca 
charakterów różnych ludów słowiańskich, był 
specjalnie powołany do księcia i długo konfe­
rował z nim. Rezultatem było delegowanie 
czasowe do Belgradu.

Jtśh  mu się uda, w co tu zupełnie 
wierzą, zbliżyć dwa rządy i narody, to 
zwycięstwo będzie ogromne. Rozumny u- 
kład, któryby związał SerDję z Bułgar,ą utwo­
rzyłby na Bałkanie potęgę, z którą wypadło^ 
by się liczyć nietylko Turcji, lecz i Europie. 
Bułgarją złączona silnym węzłem politycznym 
z Serbją, odcięłaby Turcję od Europy i' fa­
ktycznie zapanowałaby na Bałkanie.

Pod względem militarnym byłaby to siła 
ogromna, tern znaczniejsza, iż znająca dosko­
nale teren i dzięki położeniu geograficznemu 
przecinająca wszelką komunikację półnccy 
europejskiej z tureckiem południem.

D. N.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta* 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby 
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
S o b o t a ,  30 kwietnia.
Teatr miejski: „Gejsza", japońska ope­

retka. Peczątek o godzinie 7 wieczorem.
Posiedzenie redy nadzorczej Towarzystwa 

wzaj. pomocy urzędników prywatnych.
Zwy zajne doroczne walne zgromadzenie 

gremium aptekarzy Galicji wschodniej (ul. Pań­
ska 22). Pnczątek o godzinie 10 rano.

W Czytelni Muzeum przemysłowego (ra 
tusz): tow. mił^śn. sztuki „Ziarno" pogadanka 
prof Edwarda Pietseka: „O zdobnictwie". Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Sobota i30): Katarzyny Sen. 
— Chwalisława. — (17;: Symeona m. Wsch< £ 
słońca o godzinie 4 minut 51, zachód o go- 
d: lii 7 minut 4.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 0 rano. 
Ciepłota : 12 R Pogoda.

Wiadom tsci osobiste.
W mieśue noszeni bawi poeta Stanisław 

Wyśpi; ński. Przybył on w celu porozumienia 
się z dyrekcją teatru miejskiego w sprawie wy­
stawi t nia „Legendy".

P o sied zen ie  komisji wykonawczej centr. 
Komitetu w y b o r c z e g o  odtędzie się w niedzielę, 
1 maja rb. o godzinie 12 w oołudnie w Towa 
rzy twie kredytowtm ziemskiem. Na porządku 
dziennym: uzupełniające wybory do sejmjb.

Nabożeństwa majowe rozpoczynają się 
wszędzie dzisiaj w.eczorem.

W ki ściele a r c h i k a t e d r a l n y m  łać. 
rano o godzinie 6 msza św. śpiewana Wie 
czi rem o godzinie 7 nieszpory majone. W śro­
dy i soboty wieczorem kazanie.

W kościele OO. J e z u i t ó w  codziennie 
wieczorem o godzinie 6 nieszpory majowe z ka­
zaniem. W niedzielę i święta nieszpory majowe 
z kazaniem o godzinie wpół do 5. Podczas 
wszyst^ch kazań przez cały m-esiąc maj prze­
prowadzoną będzie geneza dogmatu Niepokala­
nego Poczęcia i rozwój czci Niepokalanie Po­
czętej w Kościele i w Pulsce. Będzie to cykl 
powiązany jedną nicią historyczną, a owiany 
patrjOtyczno religijrym duchem. Wieczorem po 
nieszporach majowych członkowie „Kapeli naro­
dowej" z wieży kościelnej odegrają hejnały.

W kościele 0 0 .  D o m i n i k a n ó w  msza 
św śpiewana o godzinie 7 rano, wieczorem o 
godzmie wpół do 6 kompleta śpiewana i Salve, 
po której nieszpor majowe z kazaniem.

W k-ściele 0 0  B e r n a r d y n ó w  msza 
św. maji wa o godzinie 7 rano, wieczorem a 
godzinie wpół do 7 nieszpory majowe z ka­
zaniem.

V7 kościele 0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  co­
dziennie msza św. majowa o godzinie 7 rano, 
wieczorem o godzinie 7 nieszpory majowe. 
W niedzielę i święta nieszpory łacińskie O go­
dzinie 5. poczem nieszpory majowe z kaza­
niem. W dnie powszednie kazania we wtorki i 
czwartki.

W kościele 0 0 .  Z m a r t w y c h w s t a ń ­
c ó w  msza św. majowa o godzinie 8, nieszpory 
majowe o godzinie 6 wieczorem. Kazania w nie­
dzielę i święta.

W kościele 0 0 .  K a r m e l i t ó w  codzien­
nie o godzinie 5 rano msza św. majowa, wie­
czorem o godzime 7 nieszpory majowe. W nie­
dzielę i święta nieszpory majowe z kazaniem
0 godzinie 6 wieczorem. Przed godziną 5 rano
1 po nieszporach zabrzmią z wieży kościelnej 
hejnały odegrane przez członków „Kapeli na­
rodowej".

W kościele Na j ś w.  P. M a r j i  Ś n i e ­
ż n e j  codziennie msza św. majowa o godzinie 
6 rano, wieczorem o godzinie 7 nieszpory ma­
jowe. W niedzielę i święta kazania. Msza św. 
majowa w niedzielę i święta o godz. 7 rano.

W kościele św. A n t o n i e g o  codziennie 
o godzinie 6 rano msza św. majowa, wieczo­
rem o godzinie 7 nieszpory majowe z kaza­
niem. W niedzielę i święta msza św. majowa
0 godzinie 7 rano.

W kościele św. M a r c i n  a na źółkiewsklem 
codziennie o godzinie 5 rano msza św. majo­
wa, w niedzielę i święta o godzinie 7 rano, po­
południu o godzinie 5 nieszpory majowe z ka­
zaniem.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier­
dził wybór Jana Krupińskiego, md-irjusza w Bo­
lechowie, na prezesa i księdza Hipolita Za­
rembę, rz. kat proboszcza w Dolime, na za­
stępcę prezesa rady powiatowej w Dolinie.

Konkurs Macierzy polskiej na sztukę lu­
dową, został rozstrzygnięty; pierwszą nagrodę 
w kwocie 200 koron otrzymał Jan Sm< trycki 
z Grodziska, za dramacik jednoaktowy pt. „Ja 
nek sierota".

Pożar przy ul. Berka. Około godziny 
pół do 12 ubiegłej nocy, uderzył na alarm 
dzwon ratuszowy i nad Ul dzielnicą ukazała się 
na niebie olbrzymia łuna. Strażnik na wieży bił 
w dzwon kwadrans cały, a pomimo spóźnio­
nej pory, tysiące ludzi pospieszyło dorożkami i 
pieszo na miejsce pożaru. Paliła się duża, mu­
rowana, blachą kryta stajnia, znajdująca się w 
realności Zimmermana przy ul. Berka 1. 22, 
w którejto stajni stały trzy konie przedsiębiorcy 
przewozowego Mayera Brdcka i 7 krów. Bydło 
zdołano w czas wyprowadzi jeszcze z płoną­
cego jak smolne łuczywo budynku, tak, że 
miejska straż pożarna, która w kilka już minut 
po zaalarmowaniu przybyła galopem pod ko­
mendą p. Eljasiewicza na miejsce, zajęła się 
tylko gaszeniem płomieni dobywających się 
z pod ociekającej roztopionym cynkiem meta 
lowej pokrywy dachu. Równocześnie niemal 
ze strażą miejską, zjawiło się na miejscu ró­
wnież kilkunastu strażakóm ochotniczych z ko­
mendantem swym p. Majewskim. Strażacy mieli 
trudne zadanie. Paliło się siano, słoma i różne 
rupiecie znajdujące się na strychu stajni, blacha 
cynkowa, jaką dach był kryty, topiła się jak 
wosk pod wpływem gorąca, a puszczony na 
dach prąd wody z węża, odbijając się odeń, 
liósł z powrotem wraz z jej kroplami i krople 
roztopionego cynku. Parzyło 1 Mimo to, strażacy 
dostawszy się na dach ciągle zlewany wodą, 
w ciągu kilku minut dalszych zrąbali go topor­
kami i dostawszy się w samo piekło ognia, na 
strych żarem wypełniony, zalewać go wodą po­
częli.

W ciągu kwadransa ogień został opano­
wany zupełnie i poczęło się zrzucanie zwęglo­
nych wiązań, belek sufitowych i resztek niedo- 
palonego dachu. Doprawdy, podziwienia godną 
jest zręczność strażaków w uprzątywaniu tego 
rodzaju przedmiotów. Dwu z nich mprzykład, 
wyrwało w ciągu 2 minut płat dachu pow terz- 
ch.ni około 8 kwadr, metrów, a wagi kilku cetna- 
rów wraz z deskami i blachą i zrzuciło go na 
ziemię. Grube zwęglone belki 8 metrowej dłu­
gości wyrywali na poczekaniu z wiązań i zrzu­
cali na ziemię strażacy w pojedynkę. Kiedy pi­
szący te słowa gratulował p. Eliasiewiczowi 
sprawności jego ludzi, ten odrzekł z dumą: 
„Hoho, proszę pana, moje chłopcy zbudować 
co prawda nic nie potrafią, ale za to kiedy 
pali się, w ciągu godziny potrafią zdemolować 
trzy piętrową kamienicę od dachu, aż do pi­
wnic".

Słuszność przyznać każe, że straż ochotni­
cza nie ustępowała w niczem straży miejskiej
1 pracowała na gorzejącym zrębie budynku 
z taką precyzją i pewnością siebie, jak i zawo­
dowa. Przybył też do pożaru p Romański ze 
swą czeladzią, sensację zaś budził jakiś komi­
niarz, uwijający się wśród płomieni na dachu 
boso, a raczej tylko w kominiarskich patynkach.

Pomimo, że a m palący się objekt nie 
przedstawiał zbył wielkiej wartości, pożar wy­
rządzić mógł nieobliczalne szkody wobec tego, 
że w bezpośredniem jego sąsiedztwie znajdo 
wały się składy drzewa opałowego, budulco­
wego i nafty, jeśliby zaś one stanęły były 
w płomieniach, cała żydowska dzielnica mogłaby 
była póiść z dymem, a wreszcie dostać się 
mógł byl ogień i do miejskiego zakładu gazo­
wego. Wtedy, gdyby eksplodowały tam olbrzy­
mie rezerwoary gazowe, katastrofa byłaby wprost 
nie do opisania straszliwą.

Przyczyna pożaru nie została na raz'e 
sprawdzoną.

Pogrzeb bł. p. Joachima S. FrSnkla od­
był się wczoraj po południu przy udziale kilku 
tysręcy ludzi. Prócz delegacyj rozmaitych sto­
warzyszeń zawodowych, które niosły kilkanaście 
wieńców przed karawanem wzięło udział w po­
grzebie wielu przedstawicieli inteligencji. U bram 
cmentarza wzięli robotnicy trumnę na b rki i 
zanieśli nad grób. Przed domem modlitwy prze­
mówił dr Caro, a nad mogiłą r m. Hudec imie­
niem partji socjalno-demokratycznej, do której 
zmarły należał.

Z kraju.
Ł ańcu t. (Wystawa przemysłów ). Tutejsze 

jłowarzyst*o „Pomocy przemysłowej" urządza 
ośmiodniową wystawę wyrobów przemysłu kra- 
jpwego, której otwarcie nastąpi dnia 1 czerwca 
ttr. Komitet wystawy krząta się już teraz gorli- 
»je, chcąc zapewnić wystawie powodzenie. 
Charakter wystawy będzie taki, jak i innych 
wystaw, które się w ostatnich czasach w kraju

odbyły. Konrtet porozumiał się już z zarządem 
Jarmarku lwowskiego i przedmioty wystawowe 
będą mogły być przesłane po zamknięciu wy­
stawy wprost do Lwowa. Zgłoszenia do udziału 
w wystawie adresować należy: Komitet wysta­
wy przemysłu krajowego w Łańcucie na ręce 
przewodniczącego komitetu p. Kazimierza Wier- 
cińsk ego.

Wadowice. (Wystawa wyrobów kraio~ 
wych). W dniach 1 i 2 maja br. tutejsze To­
warzystwo „Pomocy przemysłowej" urządza w 
sali magistratu wystawę wyrobów krajowych. 
Wystawa ta ma objąć przedewszystkiem wyroby 
przemysłu miejscowego i okolicznego. Ponadto 
kupcy miejscowi wezmą udział w wystawie, 
umieszczając na niej te produkty krajowe, które 
w handlach swoich trzymają.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity Dufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mus i a ł owi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Dobry środek domowy. W śród środków do­
mowych, których zwykliśmy używać jako bole uśmie­
rzające i odciąga ąti. nacieranie w zaziębieniach itd. 
zajmuje Liniment. Captii. Comp., przyrządzane w la- 
boratorjum Richtera apteki w Pradze, pierwsze miej­
sce. Cena jest nizka 80 hel., kor 140 i i 2 — za 
butelkę, a każdą butelkę rozpoznać można po znanej 
kotwicy.

* Do k rajow ego  Zw iązku przemysłowego we 
Lwowie ul. Chorążczyzny 1. 17, przystąpili w dal­
szym ciągu jako ci Inkow ie : Gmina miasta Żółkwi. 
Rada pow. w Rohatynie Towarzystwo pożyczkowe i 
oszczęd w Skawinie. Magistrat miasta Bochni. Fabry­
ka wv-obów chem, „Iski a* w Krakowie. Towarzystwo 
zaliczkowe w Bochni. Towarz stwo zaliczkowe w 
Rohatynie. Gmina miasta Żywca. Towarzystwo za­
liczkowe w Kamionce Strum. Wł. Biechoński w U- 
mieszczu Rada pow. w Czortkowie.

* W ycieczka naukow a. Na zaproszenie p. br. 
A Brunlckiego, właściciela dóbr Lubień, urządza 
„Kółko inżynierów* polit. lwowskiej pod przewodni­
ctwem prof. Łukasza Bodaszewskiego, w niedzielę 
I maja b. r. wycieczkę do Lubienia w celu zwiedze 
nia gospodarstwa rybrsgo i zastosowanych do tegoż 
robót wodnych. Odjazd o godzinie 10 przed poł. % 
dworca głównego.

* „Sokół" urządza w rocznicę konstytucji ? Maja 
uroczysty wieczór muzykalno-deklamacyjny, który się 
odbędzie w niedzielę Inia 1 maja b. r. zwśppludzia- 
łem p a ń : M. Steffel i Kozłowskiej, dyi St. Majer­
skiego, L. Bojarskiego, chó.u „Echa* i Wł. Janiko­
wskiego. W program wchodzi między innemi ustęp 
z dramatu B. Bolesławity p. t . : „Trzeci Maja*. Po­
czątek punktualnie o godz. 7 wiecz.

* „Skała* lwowska urządza w niedzielę dnia 1 
maja b. r. przedstawienie amatorskie w sali własnej 
przy ul. Mickiewicza 1. 8 Członkowie Stow. odegra ją: 
na ogólne żądanie po raz drugi „Wieńcowiny", sztukę 
ludową w 5 ods, nach ze s.uewami i tańcami przez

W., muzyka Kaj. Lisiewicza Po przedstawieniu 
ańce. Początek o godz. w pół do 8 wieczorem.

* W  to w ariy i rwie m iłośników  sztuki „Zlarn#**, 
odbędzie się dziś w sobotę 30 b. m. o godz. 7 wie­
czorem w Czytelni muzeum przem w raiuszu poga­
danka P. prof. Edward Pietsch mówić będzie „O zdo­
bnictwie", poczem nastapi dyskusja w tym przed­
miocie.

NO i A TRI 
literackie i artystyczne.
8ep erto*r leat^a miejskiego w a Lw«-
Dziś w s o b o t ę  (po raz ostatni w bieżą 

cym sezonie) „Gejsza*, japońska operetka w 3 
aktach Sidiey Jones’a. Ostatni występ Karoliny 
Kliszewskiej, przed wyjazdem na dłuższy urlop.

Jutro w n i e d z i e 1 ę popołudniu o godzime 
3 72 „Posłaniec nr. 6666“, operetka w 3 aktach 
z prologiem C. M. Ziehrera. — Wieczorem
0 godzinie 7 „Eros i Psyche*, fantazja dra 
rnatyczna w 7 rozdziałach przez J. Żuła­
wskiego, muzyka Jana Galla.

W p o n i e d z i a ł e k  „Lysistrata", operetka 
w 3 aktach Linckego. Zakończy „Cavalleria 
Lwowiana", parodja muzyczna w 1 akcie Bo­
gumiła Zeplera, z p. Miłowską w roli Santuzzy.

W e w t o r e k ,  ku uczczeniu rocznicy Kon­
stytucji 3 maja (lopularne przedstawienie, po 
cenach zniżonych) „Wesele*, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

Z teatru. Bywalcy teatru z niecierpliwością 
oczekiwali czwartkowego przedstawienia trupy 
francusKiej z p. Bargy i panną Roggers na 
czele, sądząc nie bez słuszności, że utwór fran­
cuskiego komedjopisarza w interpretacji jego 
rodaków w całej swej rzeczywistej przedstawi 
im się wartości. Wszystkim mimowoli nasuwało 
się porównanie z przedstawicielem markiza de 
Priola na naszej scenie, p. Kamińskim. P. de 
Bargy pojął postać następcy legendowego Don 
Juana zupełnie inaczej niż nas z artysta—o ile 
"piej czy gorzej — rzecz to zapatrywania.

Priola p. Kami iskiego, to zużyty cynik, 
pozbawiony wszelkich uczni, pogardzający ludz­
kością, wyzyskujący jej słabostki dla zaspoko­
jenia własnej chęci użycia; w p. de Bargy wi­
dzimy przedewszystkiem człowieka silnych na 
miętności, który z żywiołową siłą idzie przez 
życie, depcząc wszystko i wszystkich, łamiąc 
serca i druzgocząc egzystencje dla zaspokojenia 
chwilowego kaprysu. Fatalność pcha go po 
kwiecistej drodze rozkoszy w objęciu paraliżu
1 śmierci, on szydzi z cnoty i poczucia obo­
wiązku, pomiata kobietami, naigrawa się z wszy­
stkiego, co czyste i wzniosłe, nienawidzi ludz­
kość całą, ale w głębi jego serca tkwi przecież 
jakaś iskierka lepszych uczuć, — on kocha te­
go syna, w którym pragnął widzieć spadkobier­
cą swego nazwiska i swej sławy Don Juana. 
I dlatego właśnie fakt, że ten syn wypiera się 
go i opuszcza ze słowem pogardy na ustach sta­
je się dla niego ciosem śmiertelnym.

W p. Kamińskim podziwiać musieliśmy 
sztukę w oDracowamu najdrobniejszych szcze­
gółów; patrząc na p. de Bargy zapomnieliśmy, 
źe mamy przed sobą aktora — to żywy czło­
wiek szydził, bolał i szalał w naszych oczach. 
I dlatego właśnie gra artysty komedji francu­
skiej w połączeniu z piękną powierzchownością 
szalonym temperamentem i nadzwyczaj dźwię­
cznym do oddania wszelkich odcieni uczuć 
poaatnym głosem, tak wielkie na widzach uczy­
niła wrażenie.

W pannie Roggers miał p. Le Bargy godną 
partnerkę, która z finezją i dystynkcją odtwo 
rzyła trudną rolę p. de Valleroy; z właszcza 
scena u markiza odegraną była znakomicie. 
Z reszty trupy wyróżniał się korzystnie p. Sche- 
cler jako Piotr Moraiu. Całość imponowała 
zgraniem i szybkim tempem, które w niejednym 
wypadku mogłoby posłużyć za wzór naszym 
artystom. M. S.

Z Filharmonji lwowskiej. We wtorek, 
3 maja rb., odbędzie się pożegnalny koncert 
p. Wernera Alberti’ego, który dwoma swymi 
występami zdobył niepodzielną sympatję pu­

bliczności i pełne uznanie całej prasy lwowskiej. 
W program koncertu wtorkowego wchodzi mię­
dzy innemi także St«-etta z „Trubadura", którą 
na ostatnim koncercie artysta ten tak ogromny 
osiągnął sukces.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzy­
cznego. Koncert IV galicyjskiego Tuwarrystwa 
muzycznego, odDędzie się w przyszłym tygodniu. 
W program wchodzą dz>eła Beethovena, Cho 
pina. Na zakończenie wykonaiy będzie poemat 
symfoniczny M. Sołtysa: „Ostatni dzień", we­
dług słów K. Brzozowskiego (tłóm. Schilleia: 
„Der Fliichtiing").

Towarzystwo urzędników  
prywatnych.

Wczoraj popołudniu odbyło się drugie 
z kolei posiedzenie plenarne rady nadzorczej 
i delegatów. Przed przystąpieniem do porząd­
ku dziennego odbył się odczyt dra Z. Gar- 
gasa „O ochronie prawnej podatkowej*.

Obrady posiedzenia zagaił prezes Zdzi­
sław hr. Tarnowski, a po przemowie jego, 
polecającej gorąco zebranym ważność i po­
trzebę reformy statutu, oraz odczytaniu pro­
tokołu z ostatniego plenarnego posiedzenia, 
zabrał głos reLrent, p. Dołżyński, poczem 
zgromadzenie uchwaliło zreformowany statut. 
W myśl jego towarzystwo będzie nosić na­
zwę: „Towarzystwo wzjemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnycn", celem zaś jego bę­
dzie ochrona i popieranie na zasadzie wzaje­
mności wszelkich interesów urzędników pry­
watnych.

Następnie wszyscy obecni podpisali pro­
tokół, spisany przez notarjusza, p. Onyszkie­
wicza. W końcu, wobec spóźnionej pory, 
przewodniczący odroczył obrady do dziś g. 
10 rano.

Sytuacja.
(Niegroźne groźby).

W poselskich kołach polskich w  Wie­
dniu — jak nam telefonują — nie małe zdzi­
wienie wywołał wojowniczy nastrój, jaki 
przebija z depesz i korespondencyj wiedeń 
skich Siowa Polskiego. Ponieważ dla Słowa 
dobry jest każdy argument, który twierdzenie 
jego popiera, przeto to samo pióro, które o 
prezesie Koła p. Jaworskim i o przeważnej 
części członków Koła wyrażało się z lekce­
ważeniem, graniczącem z pogardą — dziś 
chce z p. Jaworskiego i jego zwolenników 
w Kole zrobić taran, pod którego razami pa­
da gabinet.

Nie ulega wątpliwości, że oświadczenie 
(o jakiem mówi wiedeński korespondent S ło ­
wa) ze strony Koła przeciw gabinetowi, by­
łoby decydującem — ale o jego potrzebie i 
celowości sądzić będzie nie Słowo i jego 
wiedeński informator, ale komisja parlamen­
tarna, względnie samo Koło.

Mamy zupełną wiarę w to, że Koło pol­
skie, jak zawsze dotychczas, tak i w tej sy­
tuacji znajdzie właściwą drogę wyjścia, ma­
jąc naturalnie na uwadze trzy główne zada­
nia każdego parlamentarnego stronnictwa, a 
mianowicie: uruchomienie parlamentu, zała­
twienie konieczności państwowych i obronę 
całego szeregu postulatów krajowych.

Drogę tę znajdzie Koło i bez drogow ska­
zów wiedeńskich i

(Tetegr. ,  Dziennika polskiego").
W iedeń. (Tel. w*.) Sytuacja w ciągu 

dnia wczorajszego j e s z c z e  s i ę  n i e  w y j a ­
ś n i ł a ,  a l e  n i e o r a w d z i w e m i  z g - u n t u  
s ą  w i a d o m o ś c i ,  j a k o b y  K o ł o  p o l ­
s k i e  z r e z y g n o w a ł o  z d a l s z e g o  p o ­
ś r e d n i c t w a ;  przeciwnie, dziś rano pośre­
dnicy polscy wręczyć mają Niemcom pro­
pozycje czeskie na piśmie. Natomiast prawdą 
jest, że onegdajsza rozmowa prezydenta ga­
binetu z prezydjum Koła zakończyła się dy­
sonansem. Polacy stali na stanowisku, że ich 
rzeczą jeno doprowadzić parlament do pracy, 
że jednakże meritum czesko-niemieckiej ugody 
załatwione być musi bezpośrednio między 
obu narodami. Tymczasem grupy niemieckie, 
a nawet reprezentanci szlachty wiernokonsty- 
tucyjnej oświadczyli wobec rządu, że zasa­
dniczo nie zgodzą się na to, co nazywają 
„odkupieniem obstrukcji czeskiej* i gdyby 
rząd na tę drogę poszedł, to obstrukcja ze 
strony niemieckiej sianie się nieuniknioną.

Skutkiem tego oświadczenia rząd wysu­
nął naprzód sprawę podziału Czech na 
okręgi. Zważywszy, że Niemcy koniecznie do­
magają się tego podziału, Czesi zaś zasa­
dniczo nie są mu przeciwni, chciał rząd by 
równocześnie z ustępstwami dla Czechów ci 
zgodzili się w zasadzie na ów podział, i by 
rząd złożył w tym kierunku oświadczenie.

W ten sposób nie byłoby mowy o jaklemś 
praecipuum dla Czechów, jeno o wzajemnych 
ustępstwach.

Polacy jednak w wysunięciu tej kwestji 
upatrzyli dążność do wysunięcia całego kom­
pleksu spraw ugodowych, a więc do prze­
wleczenia akcji pośrednictwa. Dalej zraził 
Polaków onegdajszy artykuł N. Fr Presse 
zapowiadający rozwiązanie izby, bo trudno 
przecież prowadzić akcję pośredniczącą mię­
dzy stronnictwami, skoro te odpowiadają, że 
wszakże i tak do niczego nie przyjdzie, bo 
izba ma być rozwiązaną. Inicjatywę zaś tego 
artykułu przywódcy polscy przypisywali po­
czątkowo rządowi. Stąd też zapanowało 
wśród Polaków pew.ie rozgoryczenie.

W ciągu wczorajszego posiedzenia od­
bywały się ciągle nieurzędowe konferencje 
między drem Koerberem a członkami Koła 
polskiego. P. Koerber konferował po kolei 
z p p .: Jaworskim, Dzieduszyckim, Dulębą, 
Bobrzyńskim, Abrahamowiczem, Wodzickim i 
Górskim i starał się ich przekonać, że po 
1. nikomu bardziej sanacja izby nie leży na 
sercu niż jem u; 2. że nie myśli absolutnie 
o załatwieniu ugody węgierskiej w drodze 
parlamentarnej; 3. że rząd nie miał nic wspól­
nego z owym artykułem N. Fr. Presse ; o 
rozwiązaniu izby nie myśli. W trakcie tych 
rokowań omawiano szereg innych nieporozu­
mień, któie w ten sposób się wyjaśniły, że 
pod koniec wczorajszego posiedzenia uspo­
sobienie wśród przywódców Koła było zu­
pełnie zmienione.

Dalsze rokowania odbędą się dzisiaj.

Wiedeń. (Teł. wł.). Fremdenblatt do­
nosi, iż pogłoski o rozwiązaniu izby są zu­
pełnie bezpodstawne.

W iedeń. (Tel. wł.). Conserwative Cor- 
respondenz donosi: Prezydent gabinetu dr. 
Koerber konferował wczoraj z p. Jaworskim 
i Abrahamowiczem i uwiadomił ich, iż wersja, 
jakoby - on odmówił dopomagania Polakom 
w akcji sanacyjnej, polega na nieporozumie­
niu. Powiedział on tylko, że dopóki Polacy 
akcję tę mają w swych rękach ijdalej ją pro­
wadzą, póty nie może on samoistnie w nią 
wkraczać.

Niewiadomo — pisze Ctnz. Corr. — 
czy istotnie niezadowolenie Polaków zostało 
przez to wyjaśnienie usunięte. Zapewne nie, 
gdyż p. Jaworski nie zwołał zapowiedzia­
nego na dziś posiedzenia Koła polskiego.

Co się tyczy dalszego postępowania Ko­
ła polskiego, to jesteśmy ogromnie ciekawi, 
jak ono się ułoży, tembardziej, że Polacy na 
onegdajszej konferencji z Czechami i Związ­
kiem słowiańskim czynili wszystko, aby akcja 
ich nie była uważana za rozbitą. Po długiej 
dyskusji posłowie czescy postawili alternaty­
w ę: albo Polacy zobowiążą się do obrony 
znarych czeskich żądań w sprawie języka 
urzędowego i założenia uniwersytetu czeskie­
go na Morawach, aibo Czesi uznają rokowa­
nia za zerwane. Polacy przyjęli to zobowią­
zanie i teraz interesującem jest, co odpowie­
dzą im Niemcy, którzy dotąd odrzucali wszy­
stkie propozycje czeskie. Czy Polacy sądzą, 
że Niemcy przez noc zmienią swoje stanowi­
sko? P. Koerber zna dobrze usposobienie 
panujące w ob«zie niemieckim i dlatego nie 
chce pośredniczyć. Aby nie dojść do prze­
granej, pozostawia pole Polakom.

Rada państwa.
(Tel. Dzień. P o l ) 

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń. Po imiennych głosowaniach 

posiedzenie przerwano.
P. P a c h e r (niem. stron, lud.) domagał 

się przyspieszenia noweli przemysłowej.
Prezydent izby V e t t e r  oświadczył, że 

zakomunikuje to żądanie ministrowi handlu
P, K l o f a c z  żalił się, że przewodniczący 

komisji nagany Berks nie traktował poważnie 
sprawy pomiędzy Steinwenderem a Chocem.

Prezydent Y e t t e r  oświadczył, że na to 
nie da żadnej odpowiedzi.

O godzinie 5 obrady zamknięto. Nastę­
pne posiedzenie w poniedziałek o godz. 11 
przed południem.

W iede*. Podczas wczorajszego posie­
dzenia izby posłów, p B r z e z n o w s k y  w 
przemowie swej wyraził ubolewanie, że nie 
ma w izbie na ławie ministerjalnej nikogo 
z rządu.

Wiceprez. K a i s e r  wezwał mówcę, by 
nie odbiegał od przedmiotu. (Czesi przery­
wają Kaiserowi okrzykami).

P. Z a  z v o r k a  w oła: Nie można już na­
wet swego zadania wypowiedzieć. Czy to jest 
wolność słowa.

P. E r z e z n o w s k y :  A więc będę mó­
wił do Jego ekscelencji paragrafu 14. Wysoki 
paragrafie 141 (powszechna wesołość w izbie). 
Ponieważ Jego ekscelencja § 14 rozumie po 
czesku, będę mówił po czesku.

Następnie naprzemian po czesku i nie­
miecku żali] się mówca na stosunki w Cze­
chach.

Postawienie dra Koerbera w stan 
o sk a rżen ia .

W iedeń. (Tel. wł.). Radykall czescy 
postanowili uczynić w izbie wniosek o po­
stawienie dra Koerbera w stan oskarżenia za 
to, że jako minister sprawiedliwości wpływał 
na sądy w sprawie demonstracyj ulicznych 
w Pradze. Zdaje się atoli, iż wniosek ten nie 
znajdzie dostatecznej liczby podpisów.

Izba panów.
W iedeń. Izba panów w dalszym dągu 

dokonała wyborów do deputacji kwotowej i 
do delegacji wspólnych. Do delegacji wybrani 
zostali i Polaków M adeys* i Zaleski, zastę­
pcą Luoomirski.
— — —

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegr. Dziennika Polskiego).

Choroba cara.
P a p y i (Tel. wł.) Do tutejszych dzien­

ników donoszą z Petersburga, że s t a n  z d r o ­
w i a  c a r a  j e s t  z a s t r a s z a j ą c y .  Od wy­
buchu wojny bierze car udział we wszystkich 
naradach, pracuje ustawicznie i ciągle się tra ­
pi. W skutek tego c i e r p i  n a  b e z s e n n o ś ć  
( w y g l ą d a  b a r d z o  ź l e .

Uszkodzenie kolei syberyjskiej.
Londyn. (Tel. wł.) Daily Telegraph do­

nosi, źe Japończykom udało się uszkodzić 
część kolei syberyjskiej, wskutek czego prze­
wóz wojsk rosyjskich musiał uledz przerwie.

Starcia nad Jalu.
Tokio. Komendant japońskiej floty, któ­

ra dnia 25 b. m. wpłynęła na rzekę Jalu, 
donosi, że gdy jeden z torpedowców japoń­
skich pojawił się na wysokości Jongampo, 
artylerja rosyjska z brzegu dała strzały, któ­
re jednakże były zupełnie bezskuteczne.

W dalszym biegu rzeki rosyjska artylerja 
znów otwarła ogień, lecz cofnęła się pod 
ogniem japońskim. Dnia 26 około 100 koza­
ków poczęto ostrzeliwać japoński torpedo­
wiec. Torpedowiec odpowiedział ogniem, 
poczem Rosjanie zostawiając wielu rannych, 
skryli się za pagórek. Po stronie japońskiej 
strat żadnych nie było.

Tego samego dnia o godz. 5 po połu­
dniu koło Anczuszan przyszło znowu do po­
dobnego starcia, w którem również Japoń­
czycy żadnych strat nie midi.
Uczczenie Maicarowa przez Japończyków.

Londyn. (Tel. wł.) Standard donosi c na­
der oryginalnym epizodzie na jednym z okrętów 
japońskich. Kiedy komendam statku otrzymał 
w.adomość o śmierci Makarowa, zwołał ofi­
cerów i majtków i odczytał im telegram. 
Wiadomość ta zrobiła wielkie wrażenie, ale 
dla pojęć europejskich zupełnie niezrozumiałe. 
Załoga cała nie wybuchnęła okrzykiem rado-

FEST i wszelkie dekoracje sufitów (Sztukate- 
rje) w kolosalnym w> borze na składzie

po cenach fabrycznych samoczynne,
Wzory taoet wvsvła sie opłatnie. — Cenniki gratis.

STORY i ŻALUZJE
patyczkowe i deszczułkowe.
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poleca najstarszarsza FABRYKA STÓR

W. A damski
L w ó w . B obińsk iego 4  (dawniej Jflrgen*).



Knelppowską kawę słodową

jak* demiesakt 4*
TWyWt) kawy rUrauta}.

Podziękowanie.
W ciężkim smutku pogrążona rodaina, składa 

najserdeczniejsze podziękowanie i szczere „Bóg za­
płać* za oddanie ostatniej przysługi ś. p. Ojcu na­
szemu, Wincentemu Krzywda Szankowskiemu, apte- 
karzowi-jubilatowi w Tłumaczu : Przewielebnym ks. 
kan. Majewskiemu, ks. Środoniowi, ks. dziekanowi 
Stupnickiemu, ks. Kociubie, ks Litwinowiczowi, ks. 
Borodajkiewiczowi, ks. Sosence, ck. pp. urzędnikom 
wszystkich władz urzędowych i krajowych, radzie 
gminnej miasta Tłumacza, gronu nauczycielskiemu, 
wszystkim krewnym, przyjaciołom, znajomym i pu­
bliczności, oraz WP. drowi Howurce za troskliwą 
pielęgnację i pomoc niesioną do ostatniej chwili 
i .  p. Ojcu naszemu. 487

Marjan Krzywda Szankowski 
w taz z osieroconą rodziną, apt. w Tłumaczu.

'„zerw . a •, , 
r c R uc?’. ' . "

C E N T R A L N A  K A W I A R N I A
plac Halicki liczba 7. I. piętro

przeszła na własność

W ilh e lm a  B e c h tlo ffa ,
toleca łaskawym względom
'. Gości. 454

który się uprzejmie

Znak korka wypalonego
Dla

ochrony
przed

fałszer­
stwem.

ffiattotiicgo
GiessbBbU?
Szczawa.

członek Towarzystwa drobnych kupców chrześ.
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 28 kwietnia b. r. 

przeżywszy lat 34.
Obrzęd pogrzebowy zmarłej odbędzie się 

w sobotę dnia 30-go kwietnia 1904 r. o godzi­
nie 3 po południu z domu żałoby przy ul. św. 
Józetata 1. 4 na cmentarz Janowski, na który to 
obrzęd wszystkich członków i kolegów zaprasza

Towarz. drobnych kupców chrzęść.
Lwów dnia z9 kwietnia 1994.

„Stella* K. Słotołowicz, W ałowa 11.

t y lk o  6 0  c t .
Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­

rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.
z pieiszorzędnych fabryk

Rowery z Botorem „Republic"
Przybory dla kolarzy, warstat re- 
peracyjny, Rakiety, piłki i siatki do 
Tennisa poleca w największym wy­
borze magazyn towarów sportowych

W. Łukasiewicz
Lw ów, u lica  A kadem icka 26.

J . K R A S A
handel pierzem w  Ś m ł c h o w l e

koło P ra g i (Czechy 690). — Wymiana 
dozwolona. ■>— Upraszam o dokładny 

adres. 483
^ f R A - F t O ^ 1

PKAWPZIWY ZAPACH 
FIOŁKÓW

/3.MOTSCH&C9,
WIEPEŃ

S m I a m I  i f a t e k ł  Handel żelazny 
n l l lO R ł  7 l a l ? ą !  Lwów, plac Mar- 

jacki I. 9 poleca

f Wagi kuchenne
sprężynowe do kg. 
10 po zł. 2-25,270, 
3'80. W agi kuchen­
ne balansowe na kg 
3 zł. 4 25, Jco 5 zł. 
575. Maszynki uni­
wersalne ab tarcia 
zł. 1-50, T ortow ni- 
ce najpraktyczniej­
sze, nowego syste­
mu. S ita do faso­

wania, włosiane, wiedeńskie, poczwór­
ne, średnicy 29 cm. zł. 1, — 40 cm. 
zł. 160. — Noże stołowe, kuchenne, 
do szynek i ciast angielskie, Hemkel- 
sa, francuskie, styryjskie. K orkociągi 
różnych systemów od 20 ct. Kuchenki 
naftowo gazowe „Optimus* jak Pri­
mus złr. 650, oryginalne Primus zł. 
7 50. — W kładki bezpieczeństwa do 
zamków wraz z założeniem zł. 270. 
Łańcuchy bezpieczeństwa do drzwi 
po 70 i 80 ct. M aszynki spirytusowe 

różnych system ów.' 81

Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4081

Macic yafljlwe sicznry ?
W takim razie radzimy spróbować 
sławnego tylko tym gryzoniom śmier­

telnego środka

„R attcu lcr p & . s r ’)
Do nabycia w kartonach po 1-20 

i 60 h. w aptece pod „W ęgierską ko­
roną* i w aptece pod „Srebrnym or­
łem* Z. Ruckera we Lwowie. 5063

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej rozpo­
wszechnionym i najlepszym środkiem 

k a p s u ł k i  t a  p o  l i  n o w e
(nazwa zastrzeżona), które można z a ­
żywać, nie przeszkadzając sobie w co­
dziennych zajęciach, należy żądać za­
wsze GrOtz-Nera kapsułek tarolino- 
wych a wszystkie rzekomo skuteczniej­
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: 11 z olejem santałow. 
3 z salolem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia w aptece 
Piepesa- Poratyńskiego, Lwów, plac 
Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 
Orlera* Z. Ruckera, we Lwowie. 111

n» w ełn ianej w a­
cie po zł. 3'50, 4 50,

t>' f l f ł » *v 1 y -
do 14.— zł. Kołdry jedwabne atlaso­
we po zł. 12 50, 14 16, 18, 20, 22, 24, 
28 do 32. SSap N ow ość! Kołdry po­
dwójne obusironnlc do użytku, bardzo 
praktyczne i ładne, tylko o 1 do 2 zł. 
drożej od cen powyższych. Najwię­
kszy wybór tylko w specjalnej praco­

wni kołder i materaców 8148

Józefa Szustera pernika 5.

Ułatwienia nabycia dóbr ^ziem ­
skich, folwarków podaje bezpłatnie 
ajencja „Realtae*, Lwów, ul. Gródecka 
9. Wszelkie zlecenia do sprzedaży 

pożądane.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 1 maja 1904 r.

Obszerną broszurą o W pierw»Tym sezonie t. j. od 15-go -  ń leczy się z nadzwyczajnym skutkiem * reu-

T r u s k a w o u  tr2eu” 04 T  "J| - - -  -—- -« - r -a -a ES™:, sk£za ™°̂owa (ptoda8r,a)’ “fi"
-T O *  „a V V  X 1 1 1  *  V  «  I V  % X l  « o w e>̂ S i Ł  a S ?  h e m o ™ 4 . £

choroby kobiece i żołądkowe.Z a r z ą d  koniec 30 września.
Lekarze zakładowi: Radca cesarski Dr. Edward Krzyżanowski z Buczacza i Dr. Tadeusz Praschil ze Lwowa, ulica Głęboka 6.

Kupujcie tylko w e flaszkach i tam, gdzie są wywieszone 
plakaty „Zacherlina". 419

w Pasaż’. Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Ostatni program w tym sezonie!

Obrona portu Artura i wojna japońsko-rosyjska na 
lądzie. Uratowanie rozbitków, senzacyjne obrazy bio- 
skopu amerykańskiego. 6 wesołych kumoszek, atrakcja 
muzykalno-akrobatyczna. Meilinl czan.a tajemnica ? 

i 10 nowych widowisk. — W niedzielę i -święta 2 przedstawienia o godzinie 
4-tej 1 8-mej. — Bilety są wciesniej do nabycia w biurze dzienników Plałynąj 
ai. Karola Ludwika 9. 393

'II ■f*N o B a j a s u i  ‘« 9 «i i
■jeoutd «ip

ąjjtnpeai MęiBMOi
eizsSeui Xzsą&;M[e^ „MtOJf nnjMiJp

Jan Ehnatowicz
poleca niezawodne

i wypróbowane SrodRl do wytopienia owadów donowych
m ianow icie: 12

Fenilin
do wyniszczenia móli z sarodkami 
w sukniach, futrach i meblach. — 

Flakon 1 koi

Ziółka antimolowe
do przechowania futer. — Pudełko 

1 kor.

Papier antymolowy
ochrania od móli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Sztuka 

6 hal.
We Lwowie: Przy ulicy Sykstusk!ej 

W K rakow ie: Sukiennice 1. 2o. — W

Grylon
wytruwa azwaby, karakony, stono­
gi, świerszcze, szczypawki, 'raraluki, 

prusaai i t. p Flakon 60 hal.
Mikoton

niezawodny środek do wytępienia 
pluskiew. Flakon 1 kor.
Proszek perski

d( wygubienia pcheł i t. p. owa­
dów, paczka 10 i 20 h. Flakon 40 

i 60 hal.
Papier na muchy

Sztuka 6 hal.
1. 25, ptzy placu Marjackim i. 11. 

Przemyślu u ica Mickiewicza 1. U.

KWI Z DY Fluid
Flitld dla turystów

Znak wąż.
zdawna uznany, ko­

smetyczny środek 
dyetyczny (nacieranie) dla wzi ocniema żył i 
■ac eranie muszkułów ciała ludzkiego. Używany 
ze skutkiem przez turystów, jeźdźców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej 

podróży.
Ośna caiej flaszki kor. 2, pó flaszki kor. 1'20. 

Ilusuowane cenniki gratis i franco.
Skład główny 190

Franciszek Jan Kwizda
e. i k. austr. węg., k. rumuński i książ. bułgar.

dostawca nadworny 
Aptekarz obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem.

Kawiarnia Atneryfafclja 155

•rzy wllcy Trzeciego Maja 1. U we Lwowie 
I s d ifw s b  koncert muzyki wojskowej. — Poczaiek o godz. 9-tej wieczór.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poleca
swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
j ó ł  jc u ą n n tA u r  

w  oLWÓW

Przedsięoioistwo dowosowe c. k. 
austr. kolei państwowych. Spclycje 
wszelkiego redzaju. 3053

la k  ułutim: k s h n ts

L M a n t . C t p . C m
i  WeMere ayM I w Frak*, 

suma* u |-
t a k w l m  M is sdadsrm - 
« a e  aamaraida, jaat w waayat-
Hah p> 191 • $0 IZ»1..
Kr. 1.48 i pa I  Kr. aa mabyeia.

Przy kaysia iaga ę4c • 
ułebieeege śrtdkt damawago 
□kia -  "-ryjaio-wać tyLla ary- 
p a .  aa butelki w poŚtłkaeh i 
i m ą  aurka e a.aaaą „kat- 
arlaą" s apteki ftiektara, waaa 
czai b  >i aa kyó pawaym, ła  «<; 
otrsymałe preparat pra- 
faaiw j.

Apteka Klahtsn 
yaf „słatym larar “ 

w P rad r* ,
♦♦ I. »ltea 5 ♦*

WYPYCHA
i PREPARUJE

wsealkie swierzęta ssące i ptaki 
w naturalnych pozycjach, pięknie, trwa­
le 1 pewne od moli. Specjalista d o  

g ł u s z c ó w  i c i e t r z e w i .
Oprawia, sprzedaje i kupuje wszelkie 

gatunki rogow 424

główny magazyn broni i przy- 
borów myśliwskich.

Ten z boru i kwasu salicylowego, którego znakomite działanie jest powszechnie 
znanem, spreparowany proszek, sporządzony jest w trzech stopniach.

dla dzieci po k. —*80 
poza Wiedniem „ —‘90 

biały, kremowy, różowy „ 1 —
poza Wiedniem . . . „ 1*10

dla corosłych „ 1*—
poza Wiedniem „ MO

Jfr. 1. 
Jfr. II. 
Jfr. 1U.

a ó  proszek do posypywania 
aljo pnder toaletowy 
aljo p roszą  do posypywania

Prawdziwy tylko jeżeli pudełko 

ma na denku napis:

H o f e p a  „ B a b y s o s i p "  (Mydło dla dzieci), H ó f e r a  Mydło 
toaletowe po k. —‘60, 

zupełnie neutralne, dlatego pewne i nieszkodliwe mydła do nabycia we wszyst­
kich aptekach w kraju i zagranicą, a gdzieby nie było przez

Centralny główny sKład jt5 fłr’s ApothcKc, W ienlll. U n g a rg a sse H
O pz kowanie po cenie własnych kosztów 506n

Dra Ludwika Schw einburga

Sanatorium i Zagład wodoleczniczy
(w 2UKMANTEL austr. Śląsk).

Zakład dla ftzykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-eiektrc- 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienicznle i zaopatrzona w przyrządy me­
chaniczne. System dra Herza. Badania promieniami Róntgena podług a Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-itwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfonem, urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. Ceny umiar­
kowane. — Prospekty "płatnie. 391

h  ą  |  | |  m 0  Niniejszem mam zaszczyt
l l l  0  H | |  A  l l  1  S  T l  a  A l  I  podać do wiadomości, żeWaZUt dla / an!

“  łajczaka, byłego dyrektora
fabryki dynarritu w Starym Bioruniu, która urządziła we Lwowie przy 
ulicy Teatralnej 1. 7, II. p., prywatny instytut nauki kroju i szycia sukien 
damskich . s y s t e m e m  S e n a c k a " ,  odbyła w moim instyl icie w W ie­
dniu całkowitą, dokładną i ścisłą naukę tego sydtemu z odznaczeniem 
i otrzymała dyplom honorowy, jest przeto uzdolnioną i przezemnie upo­
ważnioną do udzielania nauki wedle tego systemu.

Ponieważ zdarza się bardzo często, że ludz>e, którzy pobierają# 
naukę mego systemu z drugiej lub z trzeciej ręki, nabrawszy w przewa­
żnych wypadkach tylko pobieżnego pojęcia o rzeczy, posługują się je­
dnak w swoich ogłoszeniach . S y s t e m e m  Sc h a c i c a "  ja to  ponętą, 
a azutkiem wadliwego kroju i jego złego wykonania przynoszą mi ujmę 
i szkodzą me] światowej reputacji, przeto ośmielam się podnieść z wiel­
kim naciskirm tę okoliczność, że do tej pory ni i by* nikt w Galicji, 
a tern mniej we Lwowie uprawnionym i przezemnie upoważnionym do 
udzielania nauki kroju i szycia sukien damskich wedle mojego systemu 
i że wobec tego pani MAŁGORZATA LERCHOWA jest pierwszą osob^  
która jest ukwalifikowaną i przezemnie upoważnioną, aby módz popra­
wnie i ściśle udzielać w Galicji nauki kroju i szycia sukien damskich 
wedle mego systemu w języku poiskim i niemlecIJm.

Wiedeń, dnia 27 pa2 Jziernika 19u3
Ad. W. Schack , r. w. 

właściciel i dyrektor instytutu naukowego, właściciel ces. austr. złotego 
krzyża zasługi, zaprzysiężony oceniciel sądowy i t. d, w Wiedniu 

W obec tego listu zatem, jest każda szkoła kroju, która posługuje się 
w Galicji reklamowo nazwiskiem Schacka, tylko lici.y.n falsyfikatem i nie 

posiada do tego tytułu żadnego upoważnienia.
Z poważaniem

Mar ja  z Mikołajczaków Lerchowa
właścicielka I. w Galicji koncesjonowanej przez Wysokie e. k. Namie­
stnictwo wyższej szkoły kroju i szycia sukien damskich wedle systemu 
Ad. W. Schacka z Wiednia, — w e Lwowie, przy  ulicy T ea tra ln e j

1. 7, II. p ię tro . 482
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I, 14 i 15 m a j a  najbliższe ciągnienia
40.000
20.000 i
35.000
20.000 
75.00u 
20.0001

1 austr. Czerwon. Krzyża Kor. 70.000,
1 węg. ,  „ j ,  40.000,
1 włoski ,  .  Lire 20.000,
1 Bazylika-Dombau i Kor. 30.000,
1 serbski tytoniowy i Fes. 100.000
1 Jósziv (dobre sercy) | Kor. 30.000,
Natychmiastowe prawo gry po nadesłaniu koron 7

raty czekami bezpłatnie.
D O M  B A N K O W Y

R O H A T Y N  i U L A M
Lwów, Sykstuska 8.

6 losów 
15 ciągnień 

rocznie 
w 31'/i ratach 

po 7 kor. 
miesięcznie.

praekaiw n. Dalsze

K ruppa;

(hristoj!h’a laljUr bezwodny
sc h n ie  natych m iast,

jest najtrwalszym lalfftrem do podłóg. 
G ł ó w n e  s k ł a d y :  we L w o w i e :  Alojzy 

Htłbner, Ryi.ek; P. Mikolash i Sp., w B i a ł e j :  
B o c h n i :  J. M ichnik; w B r o d a c h :  J. Landau;

w C z o  t k o w i e :  M. Brennholz: w D ę b i c y :  Towarzystwu Handlo­
w e; w G r ó d k u :  W. Muszyński; w J a r o s ł a w i u :  J Dąbrowska; 
w Jaw  o r z n i e : T. D endera; w K o ł o m y i :  H. Unicki: w K r a k 
w i e :  Szarski i syn, M. Kreisler, Zupoth i Sp.; w M i e l c u :  Anisfeld, 
S. Brar.dmann; w Oświęcimiu: Fr. Maticzkiewicz; w Przemyślu: 
M. Martinowicz; w Rzeszowie: M. G ans; w Słotwinie: Ch. Zocker; 
w Stanisławowie: E. Hdlpern, Sapież. 11; w Stryju; J. Kindler; w Su­
chej: EJ. Krupka; w Tarnow ie: T. Scharff, w Trembowli: S. Ewi t -  

schck; w Złoczowie: S. R olłei; w Żywcu: J. Danko. 4096

Ouznaezoaa na wszyst­
kich wystawach świato­
wych pierwszemi nagro­

dami

Od czasu założenia -
starczyła fabryka ;■ - 
szło 2.000 organów > ouuO 

fisharmonium.

C. k. uprzyw. y '  pierwsza czeska

FABRYKA ORGANÓW i HARMONIUM
Jana Tncel(a w Knłncjborze w Czechach

Założenia r. 1869. 47 Pięcioletnia gwarancja

Organy wszctyich systemów i stylu dusłarcza
FISHARMONIE według systemu 
niemieckiego i amerykańskiego, 
a także zbudowane według wła­

snego systemu.

SKład fortepianów i pianin
pierwszorzędnych firm — Ceny 
tanie. Znakomite warunki spłaty, 
także na raty. Ilustrowane cen­
niki fisharmonij i fortepianów,
Prospekty na budowę organów.
Odpisv protokołów kolaudacyj- 
nych na iądauie gratis i franko.

Skutek gwarantowany!

Ting-Ting
Jednorazowa próba przekona, że Ting-Ting zab ija  
w szystk ie pluskw y, cały p łód  i ja ja  w yniszcza, wsią­
ka w najciaśniejsze, zazwyczaj niedos.ąpne zakamarki, 
osiąga natychmiastowy skutek, wolny zupe*nie od 
trucizny przeźroczysty jak woda, wonny i żarowy dla 
sypialń. Jedna flaszka 60 h. potrzebna do tegc wstizy- 
Kawka 20 h. Dla hoteli, instytutów, szpitali po 1j1 i '/, 

litrowych flaszkach odpowiednio tar.iej.

Główny sKład u ftlcjzego p tm e ra  lw ów  KyneH
Do nabycia we wszystkich droguerjach, han­

dlach korzennych, sk'epach z farbami i szczotkami.
Inne mniej dobre środki należy odrzucić. 4093

Doniesienie.
Jbtychczisowy dzieriawca fabryki konstrwów w Inbyrzy królewskie],
który tę fabrykę podniósł do znanej cgółowi wysokości, opuścił tę  dzierżawę 

1 pizeniósf się z zapasami
do M&chnowa, obuk Lubyczy królewskiej,

gdzit ma zamiar z a ł o ż y ć  w ł a s n a  f a b r y k ę  — i bez przerwy będrie zaw­
sze w możności wszystkim łaukawym zleceniom zadość uczynić. 

Dziękując za dotychczasowe względy, prosi o dalsze poparcie tego 
krajowego przedsiębiorstwa. Z wysokiem poważaniem

Wojciech Sypniewski.
P.oszę wyraźnie adresow ać: 416

WOJCIECH SYPNIEWSKI
f: bryka konserwów, M a c h n ó w, poczta Lubycza królewaka.

Niezbędny do codziennego mycia!

miękczy wodę, gładzi i wydelikaca cerę, usuwa pryszcze, 
liszaje i piegi.

Beraion 00 hal,, Mydło borasonowe 70 hal.

Do naoyela: 243

w laboratorium chcmiczao-kosut. „ftc$cttlap“
Lwów, P a sa ż  H auim anna.

Wysyłka odwrotna.

Ostatni m iesiąc.
C iągnienie

nieodwołalnie 2 8  I f l ą j a  190^
pod dozorem urzędowym.

Cesarzowej Elżbiety fundusz loteryjny
pod najwyższym protektoratem 

Jego c. k. Wysokości arcyicsięcia Franciszka Ferdynanda

Główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0
koron wartości, dalej wygrane na 10.000, 5.000, 2.000, 

1.600, 1.000 k. ild. itd. 
w c a ł o ś c i  7.000 w y g r a n y c h .

Jeden los X  koronę.
Do nabycia we Lw ow ie:

u M.m F e 1 g e n b a u m a w Domu bankowym 
K i i z a  i S t o f f a  w Kantorze wymiany 
M. K l a r f e l d a  w Domu bankowym.

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 285 

Codziennie koncert muzyki wojskowej

w restauracji Lubina Dlenstl
Pasaż Mikolaschów. 435

Herbata z Brodów I Od daw ien daw na ze swej dobroci i z a p a ­
chu znaną praw dziw ą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

poleoa Handel

W .  A D A M O W I C Z A
-w Broriaoh na pograniczu resyjskiem 

i „familijnej" bardzo dobrej . . . . . .  1-40
c J „Melange deM oscau" w oiyg. opakow. 2*50 

•2 j „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3*5C 
’ „Okruchów" z najnow. herba> Wv; ,i to w. 1’2C 

Kawi „CEYLOW* znakomita franco 5 kilo 9-— 
BULION W ołyński, hygienicznj, 1 kilo . 2*80

Koronki 
Aplikacje 
Hafty jzwajcanhit
Weloniki

386

Przybory
do krawieczyzny

poleca aajtani-j

we Lwowie
plac Halicki 1. 3.

478

i. t  C. jtarAtmnth
c. k. dostawcy nadworni 

w e Lwowie  
P a s f i  H a u s m a n a  1. 8 .

Stefan Grudziński 
orpanmistrz w JaSU

zawiadamia W \t.  Duchowieństwo, iż 
wyrabia organy różnej konstrukcji, 
z gwarancją 10-cio letnią. Naprawia 
gruntownie siarę organy, dorabia i 
ulepsza wszelkie części mechaniczne, 
dodaje głosy wszelkiego rodzaju z wła­
ściwą intonacją. Miechy dorabia naj­
nowszego systemu, oraz klawiatury i 
przerabia ze skróconej skali na fran- 
.uzką, po cenach przystępnych na raty 
lub za gotowkę. Posiada wiele świa­
dectw od WW. Duchowieństwa za swą 
ścisłą i sumienną pracę dyecezji 
krakowskiej, przemvskiej, kieleckiej, 
z Czech i Orawy, oraz publiczne po­
dziękowanie od Przew. ki dr juljana 
Bukowskiego prałata kościoła św. Anny 
w Krakowi*: za nowy organ, który za 
pracowite i sumienne wykończenie zy­
skał uznanie a podpisany otrzymał 
pozwolenie powołać się na polecenie 
Przew ks. dr. Juljana Bukowskiego, 
do wykonania każdei pracy w zakres 
organmistrzostwa wchodzącej. Organ 
ten nabył Przew. ks. dr. J. Bukowski 

w Krakowie w kwietniu b. r.
479 Z poważaniem

Stefan Grudziński.

Restauracja i Kawiarnia w parRit KilMsijiegt jii
M "  Codzień kon cept m uzyki 3 0  p p ' g g

W yborna k u c h ta  i napoje. Również polecam swoją restaurację przy ul. Sobieskiego I. 3. 
480 Z poważaniem M ichał lików , restaurator.

Wydawca I od^owie^zlaiay ** redakcją: Krajewski Papier 7 fabryki czerlaóskiff. Z drukarai M Sębmitta i Sp. pod zarządem 8t, Piotrowski?**


